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Po Olimpiadzie -  Gdańsk
Olimpjada Derlińska już się 

kończy. “W raz z nią skończy się 
również okres bezwzględnego 
spoKoju, jaki polityka hitlerow­
ska nakazała na czas zjazdu do 
Berlina przedstawicieli rozmai­
tych narodowości. Po tym przy­
musowym zastoju przychodź 
czas na dalsze realizowanie swo­
ich planów.

Pierwszym etapem w  ich reali­
zacji będzie sprawa Gdańska. 
Sporo się mówi już obecnie w  ko­
lach niemieckich i gdai.skicn, jak 
to zagadnienie się ulozy.

Panuje wśród Niemców prze­
konanie, że nastaje okres urze­
czywistnienia głównego ich zada­
nia w  Gdańsku: Zuriick zum
Reich. Można będzie teraz wystą­
pić z odpowiedniemi propozycja­
mi, realizujacemi połączenie 
Gdańska z Rzeszą Niemiecką. 
Świadomi, że rozwój Gdańska 
uzależniony jest od Polski, że 
Gdańsk mcze żyć tylko z pośred­
niczenia w  polskim handlu zagra 
nieznym, Niemcy nie mają zamia­
ru zupełnie zrywać węzłów go­
spodarczych z Polską i dlatego 
też chcieliby zagwarantować jej 
praw a gospodarcze u  ujścia 
W isły.

Po wcieleniu do Rzeszy N ie ­
mieckiej Niemcy pragnęliby, ce­
lem utrzymania stosunków z Po l­
ską, ogłosić Gdańsk jako wolny 
obszar celhy i rozbudować jego 
port tak, ażeby stanowił silę, mo­
gącą konkurować z innemi por­
tami. W  rzeczy nam ej taka konku­
rencja godziłaby przedewszyst­
kiem v  Gdynię, jakkolwiek o tem 
się zupełnie nie mówi, a nawet 
świadomie to się przemilcza

Rozbudowa portu gdańskiego 
polegałaby na włączeniu tego por 
tu do sieci okrętowych połączeń 
niemieckich. A le  na tem tylko 
kończyłaby się sa nouzielność 
Gdańska, gdzie naturalnie obo­
wiązywałoby ustawodawstwo Ttze 
szy i gdzie administracja nie­
miecka rządziłaby niepodzielnie. 
Niemcy tuszą, opierając się na 
obecnych stosunkach z Polską, że 
uda się doprowadzić do układu 
dobrowolnego, w  którym by Po l­
ska udzieliła gw-arancji, że nie 
będzie w  handlu swoim zagrani cz 
nym ono lała gdańskiego portu.

Niemcy przypuszczają, że takie 
icb propozycje były by na rekę ofic 
jalnej polityce polskiej, która ja ­
koby nie chce wnikać w wewnętrz 
ne sprawy Gdańska, a interesuje 
się wyłącznie tylko temi zaga d 
nieniami. które dotyczą naszych 
interesów gospodarczych L wzglę 
dnienie sugestji niemieckiej, ich 
zdaniem, nie ograniczyłoby zy­
sków, jakie Polska z portu gdań­
skiego posiada, a nawet dowodzą 
że położenie Polski - by się po­
lepszyło, zostałaby bowiem zwol­
niona z traktatowych zobowiązań 
materjalnych, jakie w stosunku 
do Gdańska posiada.

Gdyby sugestje niemieckie i 
ich marzenia o Gdańsku się urze­
czywistniły, to w  praktyce Niem­
cy utrudniliby właściwie Polsce 
bezpośredni dostęp do morza. 
Staliby się bowiem wyłącznymi, 
albo niemal wyłącznymi, pośredni 
kami w  naszym handlu zagranicą 
Niemcy uważają Gdańsk za po­
most i bramę wypadową ku 
Wschodowi. Jeżeli tedy uaa się 
im przez Gdańsk opanować polski 
handel zagraniczny, to nietylko 
zatamują dalszy rozwój Polski, 
jdko państwa niezależnego, ale 
taksamo bez trudu uzależnią od 
siebie i inne państwa bałtyckie.

Narazie chodzi tylko o wpływy 
gospodarcze. Ale one byłyby 
awangardą dla oddziaływania po­
litycznego,

Takie są zamierzenie, niemiec­
kie. Czy uda się im je zrealizo­
wać —  zależy przedewszystkiem 
od stanowczości polityki polskiej

D. Z.

C o  b y ł o  p r z y c z y n ą

r m t ó  zulft o y e rzcM M ti
ro d z in n e j w s i W in ce n te g o  t# itosa?

Oficjalny komunikat P A T -e j o 
tych zajściach opiewa jak nastę­
puje :

„W  czasie obchodu rocznicy 
święta 15 sierpnia w  Wierzchosła 
wicach pow. tarnowskiego, urzą­
dzonego przez Stronnictwo Ludo­
we, większa grupa, składająca się 
z „Młodzieży Wiejskiej*4, zwolen­
ników Stronnictwa Ludowego, rzu­
ciła się na pełniącego służbę po­
sterunkowego policji śledczej Ra­
tajczaka, w sposób besljalski bijąc 
go i ciężko raniąc.

Napadnięty post. Ratajczak 
resztkami sił dotarł do posterun­
ku policji, gdzie usiłował schronić 
się przed napastnikami- Napastni­
cy otoczyli lokal posterunku poi i 
cji, domagając sio wydania cięż­
ko rannego Ratajczaka. Wezwania 
komendanta posterunku do rozej­
ścia się nie odn.osly skutku, prze 
ciwnie napastnicy próbowali wy­
ważyć drzwi, jednocześnie podpa­
lając budynek posterunku. Obecni 
na posterunku policjanci w  liczbie 
5-ciu odparli napastników i w  
trakcie obrony przed nacierają­
cym tłumem dali kilka strzałów, 
w wyniku czego jeden z napastni­
ków został zabity, jeden zaś- ran­
ny. Spokój został niezwłocznie 
przywrócony.

N a  miejsce wypadku przybył 
przedstawiciele wałdz, zarządzając 
energiczne śleJztwo. Sten pobite­
go Ratajczaka jest beznadziejny*'.

A g e n c ja  „ Is k ra “  tak  op isu je  
p rz eb ie g  z a jś ć :

„T u ż  p rzed  zakoń czen iem  zg ro - 
m a d ze r ia , na k tó rem  obecny by ł 
p rezes  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  p. 
M . R a ta j, na p e łn ią c e go  s łu żbę po 
s teru n k ow ego  s łu żby  ś led cze j Ra 
ta jc za k a  napadła  g ru p a  u czes tn i­
ków  zeb ran ia , sk łada jąca  się  p rze  
w ażn ie  z m ło d z ie ży  w ie js k ie j  S tron  
r re tw a  L u d ow ego , b iją c  go  k tom  
cam i po g ło w ie  i ra n ią c  s trza łam i 
rew o lw erow em i,

N ad  ran n ym  i z a la n jm  k rw ią  po 
s teru n kow ym  R a ta jc za k iem  n apa ­
s tn icy  p o czę li s ię  zn ęcać, kop iąc  
go i b iją c .

R esz tk am i s ił post. R a ta jc za k  
zd o ła ł s ię  w y d rze ć  z rąk  sw ych  o- 
p ra w có w  i d ow lók ł s ię  do pob lisk ie  
go posterunku  p o lic ji ,  g d z ie  u da­
ło mu s ię  u kryć.

T łu m . z ło żon y  z ponad  200 osób 
o to c zy ł w ó w cza s  p os teru n ek  p o li­
c ji. w  k tó rym  w ra z  z kom endan­
tem  zn a jd ow a ło  s .ę  5-ciu  p o lic ja n ­
tów , dom aga jąc  s ię  od. kom endan­
ta  posterunku  w y d a n ia  n ie p rzy ­
tom n ego R a ta jc za k a , aby  go  dobić

Gdy kom endant posteru nku  w y ­
s tąp ił w  ob ron ie  sw ego  k o le g i i po 
c zą ł n a w o ływ ać  do ro ze jś c ia  się, 
n a pa stn icy  zaczę li w y w a ża ć  d rzw i 
posterunku  a  n astępn ie  p o d ło ży li 
og ień  pod  dom, w  k tó rym  m ieśc i 

s ię  posterunek.

W  s ta rc iu  p o lic ji z n a c ie ra ją c y  
m i, jeden  z n apastn ików  zo s ta ł za 
b ity  i je d en  rann y. W ó w cza s  tłum  
ro zb ie g ł s ię  i  spokój w s ta ł  ca łko­

w ic ie  p rzyw róco n y .
O b e s t ja ls tw ie  napastn ików  

św ia d czy  faKt, iż  g d y  po tem  tra - 
g iczn em  za jsc .u  odw ożon o do szp i 
ta la  c iężko  ran n ego  i  n iep rzy tom ­
nego Dost. R a ta jc za k a , op ra w cy  je  
go n a pa d li p on ow n ie  na w °z ,  na 
k tórym  w ie z io n o  R ata jczaka . W ó z  
zosta ł p rz ew ró co n y  i post. R a ta j­
czak  od n iós ł je s zc ze  k ilkan aśc ie  
ran  od  noży. Stan je g o  je s t  bczna 
d zie jn y .

N a  m ie js c e  p rz y b y li p rzedstaw i

c ie le  w ła d z  sąd ow ych  i w ład z b ez-ł 
p ieczeń stw a  i p rz y s tą p il i  natych-1 
m ias t do p rzep ro w a d zen ia  en e r­
g ic zn ego  ś led z tw a  “  

W IE R Z C H O S Ł A W IC E , 16. 3 
( t e l .  w ł . ) .  D o W ie rzc h o s ła w ic , ro ­
d z in n e j w s i W ito sa , p rz yb y ło  na 
obchód  czynu  ch łop sk iego  ponad
50.000 ch łopów . W  cza s ie  p rze ­
m ów ien ia  je d n e go  z m ów ców  na 
k rań cach  o lb r zy m ie j m asy  ch ło ­
p ów  nastąp iło  p oru szen ie , a po­
tem  za c zę ły  padać  s trza ły .

R e zu lta t  s tr za łó w  b y ł K rw aw y . 
Jeden  z  ch łop ów  zo s ta ł zab ity , a 
d ru g i c ię żk o  ran n y. G dy  to  zoba­
c z y li ch łop i g ro m a d a  z n ich  o d er  
w a ła  s ię  od w ie lo ty s ię c zn e j m asy  
s łu ch a ją ce j w  da lszym  c ią gu  
p rzem ów ień  i p o b ieg ła  ku poste­
ru n kow i, g d z ie  s ię  s ch ro n ili ci 
d w a j osobn icy.

W  w y n ik a  pad łych  s trza łów , zo 
sta ł za b ity  J. G a jd a  z  Ł on  ,-wy, 
pow . B rzesko.

P o d n ie c en i tem  ch łop i p os te ­
ru n ek  zd em o low a li, p od k ład a ­
ją c  o g ień  Z a jś c ia  te  sp ow odow a ły  
p r z e rw y  w  obch odzie  i  p rz em ó ­
w ien ia ch .

P rz em a w ia li b. m arsz R a ta j i p. 
K a ro l R e g ie ć  P o  p rzem ów ien ia ch  
od śp iew an o  p ieśn i ch łopsk ie , uch­
w a lon o  rezo lucje, i ro z jech a n o  sie 
do dom ow .

Z w ra ca ła  u w a gę  lic zn a  g ro m a ­
da k o resp on d en tów  pism  po lsk ich  
i za g ra n ic zn ych . W ie c zo rem  po za 
koń czonych  u roczys to śc ia ch  zapro 
szono do urzędu  gm in n ego  b. m ar 
szałka R a ta ja  o ra z  u rzęd u jącego  
w ic ep re ze sa  S tro n n ic tw a  Ładowne­
go  na p o w ia t  ta rn ow sk i p. K a ro la  
R e g ie c ia  i m ec W itka , celem  prze 
s łu chan ia  ich  p rzez  p roku ra tora .

Ćwiczenia 
przeciw lo tn icze

w  Prusach W schodnich
K W ID Z Y N , 16.8. ( P A T ) .  W. 

P ru sa ch  W sch o d n ich  z ąn 31 
s ie rp n ia  ro zp oczn ą  s ię  zak ro jon e  
na szeroką  ska lę  ćw ńczem a lu dno­
ści cyw ńlnej w  o b ron ie  p rz e c iw ­
lo tn ic ze j G aszone b ędą  św ia tła  w  
m iastach , w s ia ch , fa b ryk a ch  itd . 
Ć w ic zen ia  trw a ć  będą t r z y  doby.

Gwałtowna burza
w  departam en cie  L ille
L J IL E .  16.8. ( P V T ) .  G w a łtów * 

na bu rza  w y rz ą d z iła  k a ta s tro fa ln e  
szkody w  nadm orsk im  p a s ie  depar 
tam entu . Z a top ion e  po la , p on isz­
czon e za s iew y , ro zm yte  d ro g i i na 
syp y  k o le jo w e , spa lon e  od  ude­
rzeń  p io ru n ó w  —  za g ro d y , j  oza- 
tap ian e  p iw n ic e  dom ów  b y ły  rezu l 
ta tem  n aw a łn icy , k tó ra  spow odo­
w a ła  szkody, szacow an e  p ob ieżn ie  
na 12 —  15 m iljo n ó w  fra n k ó w .

Po sedobyciu Sadajos
Odezwy powstańcze w Madrycie

z podpisem gen. Franco
PAR YŻ, 15. 8 (Teł. w ł.). N a  otrzymanych tu wiadomości, pod-

całym terenie Hiszpanji powstań­
cy prou adną dalej ofensywę, któ­
rej celem jest ostateczne rozbicie 
wojsk rządowych.

Miasto Badajoz znajduje się 
już od piątku wieczorem w rękach 
powstańców. Pierwsze oddziały 
powstańcze, wspierane przez o- 
gień artylerji, weszły do miasta w 
godzinach popołudniowych.

Po kilke godzinnych krwawych 
walkach ulicznych, wojska rządo­
we całkowicie wyparto. W  czasie 
walk wybuchły w mieście liczne 
pożary i kilkanaście domów w y­
sadzono dynamitem w powietrze. 
Część milicji robotniczej, bronią 
cej miasto Badajoz, przekroczyła 
granicę portugalską, gdzie do­
szło do starcia z potrugalską stra­
żą graniczną. Czerwonych mili­
cjantów rozbro ono.

STR A SZN E  SC E N Y  
P A R YŻ , 15. 8. (A T E ).  W edług

czas zdobywania miasta Badajoz 
przez oddziały gen. Franco, do­
szło do strasznych scen teroru 
czerwona milicja i oddziały rzą­
dowe broi-iiw się z niezwykłą za­
ciętością, na każdej ulicy toczyły 
się krwawe walki. Dopiero nad 
ranem w sobotę stało się jasnem, 
żc miasto Badajoz jest zdobyte 
przez wojska powstańcze

M ilicja i robotnicy stawiali 
rozpaczliwy opór w  dzielnicy ro­
botniczej, która została za°byta  
dopiero o brzasku dnn. W ielu o- 
brońców miasta popełniło samo 
bójstwo. Powstańcy po zajęciu 
Badajoz wprowadzili sądy woj 
skowe, które skazały na śmierć 
szereg osób. Wyroki zostały wy­
konane.

PR ZED  ZAJĘCIEM  M A D R Y T U  

P A R Y Ż ,  15.8. P A T .  S obota  b y ­
ła dn iem  o żyw io n ych  działań w o ­
jen n ych  w  H is zp a n ji.

Manifestacje w Katowicach
Okrzyki na cześć Pafierewsk.ego

OEfm Dla,da
na str. 5-ei

K A T O W IC E ,  16 8 C a ły  Ś ląsk  
ob ch od z ił u roc zyśc ie  w  dn. 15 b. 
m. ro c zn ic ę  zw y c ię s tw a  pod W a r  
szaw ą . W  K a to w ic a c h  u roczys to ­
ści te  p o łączon e  b y ły  z t r a d y c y j­
nym  w ym a rszem  p ow s ta ń ców  ś lą  
sk.ch nad O drę. O god z. 8-ej ra ­
no ob sze rn y  ryn ek  k a to w ick i w y ­
p e łn iły  p o c z ty  s z ta n d a ro w e  w  lic z  
b ie  160. D o zeb ra n ych  tłu m n ie  
p rz em ó w ił w o je w o d a  ś ląsk i p. 
G rażyń sk ,. N a  p o lach  B ryn ow - 
skich pod  p a rk iem  K o śc iu szk i od 
b yło  s ię  n abożeń stw o  u roczyste , 
k ture o d p ra w ił kapelan  w o jsk o w y  
ks. Bombas, P o  n abożeń stw ie  od­
b y ła  s ię  im pon u jąca  d e fi la d a  
w o jska .

W  dniu tym  od b y ły  s ię  r ó w ­
n ie ż  m a n ife s ta c je  zo rga n izo w a n e  
p rzez  op ozyc ję  p o lity c zn ą . O dby­

ły  s ię  w ię c  m a n ife s ta c je  n a rodow  
ców , ś lą sk ie j H a d e c ji,  N . P . Ł-, 
Z w iązk u  P o le k  k a to lick ich  i 
zw ią zk ó w  pok rew n ych . M a n ife ­
s tan ci z e b ra li s ię  na p l. T a r g o ­
wym , g d z ie  z łożon o  w ie n ie c  na 
p ły c ie  P ow s ta ń ców . D o zeb ra ­
nych  p rz e m a w ia li:  adw . Tem pka , 
b. p ose ł S ikora , o ra z  fra n c is zk a ­
n in  o jc ie c  E u zeb ju sz  z P a w en n i-  
ka,

W  u ch w a lon ych  rezo lu c ja ch  
m a n ife s ta n c i żą d a li zm iany K on ­
s ty tu c ji, zm iany o rd yn a c ji w yb ór  
czej, o ra z  ro zp isan ia  n o w ych  w y ­
borów  do S e jm u  i Senatu . M a n i­
fe s ta c je  zak o ń czy ły  s ię  od śp iew a  
niem  ro ty  i hym nu narodow ego 
P od cza s  m a n ife s ta c ji w zn oszon o  
o k izy k , na cześć  P a d e rew sk ie go , 

gen . H a lle ra  i  gen . S ik o r ­
sk iego.

150.000 p ą tn ikó w
C Z Ę S T O C H O W A , 16. 8- Do

Częstochowy przybyły w dniach 
15 i 16 b. m., jako w święto K ró ­
lowej Korony P o lsk ie j,  olbrzymie 
tłumy pątników. O gó łem  przyje­
chało 30 pociągów ze wszystkich 
stron kraju, przywożąc przeszło 
1O0 000 osób Poza tem przybyło

na Jasnej Górze
p rzesz łe  50.000 p ą tn ik ó w  fu rm an  
kam i i  p ieszo  z b liżs zy ch  i  d a l­
s zych  okolic.

R ów n ocześn ie  od b y ł s ię  z lu t so 
ko ls tw a  2 ca łe j P o lsk i w zw ią zk u  
z u roczys tośc ią  30 -lec ia  is tn ien ia  

g n ia zd a  S oko ła  c zęs toch ow sk ie-

gOc

K u resp on d en c i d z ien n ik ó w  p a ­
rysk ich  donoszą, że g en e ra ło w ie  
F ra n co  i M ola  o d b y li w c zo ra j 
k o n fe re n c ję  w S e v illj w sp ra w ie  
d a ls ze j a k c ji w o jsk  pow stań czych . 
Gen. M o la , k tó ry  je s t  d ow ódcą  
fro n tu  pó łn ocn ego , p rzyb y ł do Se- 
v i l l i  sam olo tem  z B u rgos  w sobo­
tę  o god z . 12-ej i po 4 -god ziu n e j 
k o n fe re n c ji z gen . F ra n co  pow ró- 
c ił tegoż  d n ia  sam olotem  do B u r­
gos. N a  k o n fe r e n c ji om aw iana- 
b y ła  sp raw a  za ję c ia  M a d ry tu . P o ­
s tan ow ion o  n ie  a ta kow ać  s to licy , 
le c z  zm usić  M a d ry t ob lężen iem  do 
poddan ia  się Zdan iem  g en e ra łó w  
p ow sta ń czych  n a s tró j n e rw ow y , 
który p a n u je  ob ecn ie  w  6 to licy ,

n ieb aw em  zam ien i s ię  w  pan ikę, 
k tóra u ła tw i z a ję c ie  m iasta .

O D E Z W Y  W  M A D R Y C IE  
B U R G O S  15.8. ( P a T )  Sam olo­

ty pow sta ń cze  k rą ży ły  w c zo ra j 
nad M ad ry tem , ro z rzu c a ją c  p ro ­
k lam ac je  p od p isan e  p rzez  gen . 
F ra n co  „J e s te ś c ie  w p ro w a d zen i 
w  b łąd  fa łs zy w em i w iad om ośc ia ­
m i o s y tu a c ji —  b rzm i p rok lam a­
cja, —  In fo rm a c je  ro zp ow szech ­
n ian e  p rz e z  r a ć jo s ta c je  rząd ow e  
w  M a d ry c ie , W a le n c ji  i B a rc e lo ­
n ie  są k ła m liw e . P a tr jo c i,  k tó rzy  
bronią sp ra w y  n a ro d o w e j n ie  po­
w in n i w ah ać  się. P rzy rzek a m  im , 
że r y ch ło  zostan ą  osw ob od zen i od 
kom u n istów . N ie ch  ż y je  h o n o r ! 
N ie c h  ż y je  naród  h is zp a ń s k i!" .

Proces o zabójstwo s. p. Bujaka
z końcem paździe rn ika

S ęd z ia  ś led czy  p rz y  W a rs z a w ­
skim  S a dz ie  O k ręgow ym  zakoń ­
czy ! w  b. ty go d n iu  p rzes łu ch iw a ­
n ie św iadków  w  sp ra w ie  zab ó jcy  
ś. p. w a ch m is trza  B u jaka  w  M iń ­
sku M azo w ieck im , C h ask ie lew i- 
cza, W  sp ra w ie  te j zbadano oko ło  
50 osob, w  tem  s ze re g  o f ic e r ó w  1 
s ze rego w ych  W . P.

A k ta  sp ra w y  je s zc ze  w  b. ty go d  
niu p rzek azan e  będą do p roku ra tu  
ry, ce lem  sp orząd zen ia  aktu oskar 
żen ią . C h a sk ie lew icz  od p ow iad ać

będzie  z a rt. 225 K . K . za z ib ó j*  
stw o z rozm ys łem . O bron a  osk a r­

żon ego  zap o w iad a  zg ło s zen ie  po­
dan ia  do v  ład z sąd ow ych  o zbada­
n ie p o c zy ta ln o śc i za b ó jcy  Bu jaKa, 
C h ask ie lew icza . Do czasu  ro zp ra ­
w y  C h a sk ie lew icz  p rz ew ie z io n y  zo 
s ta ł z w ię z ie n ia  na P aw iak u  ao 
w ię z ien ia  M ok o tow sk iego .

P ro ces  o za b ó js tw o  ś. p w a ch ­
m istrza  B u jak a  zn a jd u je  s ię  na 
w okan d zie  sądow e j w  końcu m. 
p aźd z ie rn ik a  r. b.

Udaremnienie afery oszukańczej
Motorowy tramwajów w roli inżyniera

E u gen ju sz  N ik it in  (G od ow ska  
4, M a ry m o n tj m o to ro w y  tra m w a ­
jó w  m ie jsk ich  w  za je zd n i na M u ­
ran o w ie , zn an y  b y ł oddaw n a  z te ­
go. że  b ra ł z różn ych  f i f tn  —  na 
ra ty  —  to w a ry , k tóre  n a tych ­
m iast sp rzed a w a ł za  go tó w k ę . W  
zw ią zk u  z tem , N . g ro z iło  usun ię­
c ie  ze  s łu żby, d y rek c ja  jed n a k  
p ozos taw iła  go  na stan ow isku . 
P o b o ry  N  ob łożon o  aresztem , 
d ok on yw u jąc  p o trą ceń  na poczet 
d łu gów , k tó ry ch  sum a d och od zi­
ła do 40.000 zł.

O sta tn io , N ik it in , p ra gn ą c  zdo­
być  w iększą  ilo ś ć  go tó w k i, w pad ł 
na n o w y  pom ysł. W  czas ie  u r lo ­
pu, u krad ł, w  n iew y ja śn io n y  spo­
sób, b la n k ie t d y re k c ji t-a -n w a jó w  
i au tobusów , k tó ry  za o p a trzy ł w  
p od rob ion ą  p ie częć  i s fa łs zow a n e  
p o d p ity  d y rek c ji.  Z  dokum entem  
tym  w y je c h a ł do P u s zc zy  B ia ło ­

w ie sk ie j. g d z ie  z g ło s ił się do je d ­
nego z ta rtaków , T am  podał się 
za „ in ż y n ie r a "  d y re a c ji tra m w a ­
jó w  i  au tobusów  w  W a rs za w ie , w  
im ien iu  k tó re j za w a rł um ow ę na 
dos taw ę  k ilku nastu  w agon u w  
podk ładów , k ładąc  nacisk  na te r- 
m .n ow ą w ysy łk ę  m aterja łu .

T r a f  z rzą d z ił, że za rząd  ta r ta ­
ku, n ie  o trzym a w szy  od p ow ied ­
n ie j ilo ś c i w agon ów , zaw ia d om ił 
„e x p ressem “  d y rek c ję  tra m w a ­
jó w , p rosząc  o p ro lo n ga tę  te rm i­
nu d os taw y  o jed en  dzień . T ym  
sposobem  oszu stw o w y s z ło  na 
ja w  i N ik it in , k tó ry  m ia ł zam ia r  
c a ły  tra n sp o rt spi zedać w ła ś c i­
c ie lom  sk ładów  d rzew a  w  W a r ­
szaw ie , o s ią g a ją c  zn a czn ie js za  
go tów k ę, zosta ł zw o ln io n y  ze 
s łu żby, sp raw ę  zaś sk ierow an o  do 
p rok u ra to ra .


